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Od df.~,ższego JWZ czasu n&Wfeml 
mnożące się alarmy, !>)'gn-alnutące lbl:i· 
żanie się klęski głodu, o razrmara~h, .Ja· 
kich świat dotydicw:s jeszc~ n.te fztrał. 

Skutki strasznej wojny, ~niają.ccj 
świat cały,1 w pohiczeruu z rabu'tłkową gc. 
~podar'ką niemiieclci~l1 i j<illpo&ilkieok na
jeźdźców, zaczynaiją się dQpiero terai 
dawać coraz. bardziej we znaki. To te.ż 
potrzeq.a · ołbrzymi~go skoordy· owaneg-0 
wysiłku wszystlcich narodów, b.y zwy· 
cięsk prze~ć kryzys, który będzie~ 
zaostrzał w ciągu najb'lf2'.szych iesięcy. 

Głosy ostrze'.7aw1eze przybie,ra'ą n& 
sile i mają w tej chwili już chaTcMcttr 
prawdziwego alarmu. , 

W cią.gu osfatnich 24 goc:Win zanoto
wać wypada na odci.nku '\alki z głodem 
dwa :mamienne wyd3rzeaia. 

Rząd W. Brytanii wysłał do wszyst
kich rządów europe!skkh będących 
członkami O. Z oraz c1o Turcji z.a, rosze
nie ,d1a ministrów aprcr..virzae·· na Jronfe
renc·" międzynarodmvą w marca w Lon. 
dynie, celem 001ó viema sytuacji żywno. 
ściowej. 

„Nie przesadzę, jeśłi si.wie '7.ę, że 
położenie jest groźne" oświadceyl 
min. Bevin na posiedzeniu ONZ. 

Przedstawił on rezoktcję· 5-ciu mo
carstw wzywającą wszysłki-e rz.ądy do 
zastcso·wanja jak najdałej idącej o~d 
ności w. zużywaniu środków eywnośoio. 
wvch. 

• Na 17 milionów ton .pszen.icy potrzeb-· 
nej pa11shvom importującym żywność, 
do dy.spozyc_ii jest tylkb 12 milfonów ton. 
Niedobór· ryżu jest jeszcze groiniejszy. 

Wielka Brytania zarządą;iła już zmuiej„ 
szenie racji tłuszczu i po.:i,rrót do c~arne
go chleba z okresu wojny. 

Na nowy „plac boju" zjawiła · sif 
również Ameryka. Prezydant Truman w 
dłuższym przemówieniu zi-J<ust.row'ał kata. 
strofę grożąc'1 Europie i Azji, wezwał 
naród amer~ lq:ński do zmo'bilizowa.nia 
wszvstkich sił, by zapobiec masowej 
śmierci głod.rn:vej zagrażającej wię.eej 
ludziom. niż w 'którymkolwiek roku woj
ny a n,oże nawet więcej niż we wszy#.
kkh latach woj -Y razem wziętych. 

Równocteśnie prezydent Tmman podał 
do wiadomości zar..za.dzenia, maiące na ce

Ob. lu wi Soli, s ·1 

Łódź, Czwartek, 14 lutego 1946 roku 
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najstarszy motorrliczy, od 37' lat pracuje 
w tramw fach łód;.kich 

obrót psze ;oą i mąką, podnoszących pro- mleka. 
Zawfoł'a.i- Ojle 9 pm1łrtów,' regttlu.·jącyeh lniei ilości naoiatu, .seta i spros.zkowaneg-0 

cent pirzemiatu mąki pszennej do 80 z ka· 1 ·władze wojskowe i marynarka otrzy· WASZYNG'l:'O '· Po kill;:udniowym p1-
id@gl() bttSala„ !Podjęte zostaną kroki do 111u!y nakaz zwolnienia wszys:tkich stat- 'bycie w Waszyn~tonie i or:lbyciu uółtora~o
wywiaz~Wa. 37S tys. ton Um;zczów, 16 mi- ków-chłodni, a departament rolnictwa do .dzinnęj roz'no'vv z ur zyri,.,nter-:i 'T'ruma-
1.iardów funtów mięsa (z cze.go 1 miliard łoży starail, by zachować zboże używane lnem, Winston Churchill urbi s'.1;> nr dłuż-
w 1-s~ej połowie bież. roku), odpowied.., na paszę na cele wyżywienia ludności. iny odpoczyne!v do l\iiami. 
lllHllUffiUlmRIAlllllAllllllHllfllmllllllllllllllllllllllllllllllllflHllllllllllHllRlllliil!lliłHll!llllllllllllnlmll!llllłlllllllllilllllllllllllllnlUllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllHllllllllllllUI • • • 

. Kłopoty prz dwyborcze 
. , .a 

Wezt"' -.!. 

włoska agencja prasowa. Przy ·v,K le 
dziennym \y-u1kan wyg1ąda jak o. "Z mi 
gejzer, Y yrzucającv w równomie1nych od
stępaeh cz su kłęby yn u. Na}ohższa o·rn
lica krateru doznaje wstrząsów podziem-

NA ROZDROŻU: Iść z nmn, czy nie iść? nych. 
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s u d „ , że -
·P z z '!'>g §1tów z· L . i 

Minłster Bezpieczeństwa Publicznego I np. Szewczyk. Minister oka.zał oryginalny urabowanymi dokumentami, robią wszyst
Radkiewicz udzielił odpowiedzi n.a szereg dokument angielski, z którym Szew~yk k-0,. by odwrócić uwagę od właściwych 
pytań w sprawie istotnego Ha' aktów ter- przybył do Polski. sprawców i nucie cień na organa bezpie-
roru politycznego w Polsce. _ Jakież są jeszcze inne ośr<Jd.ki akcji cze· stwa, Wojsko Polskie i sojuszni.czq 

C ob · · t d · t · · h te1·rostyczne3·?. I A!'mię Cz 1rwoną, · - o . mmis er są z1 o wys ąpien~ac 

Szt " dy rsamtów niektórych polityków i publicystów zagra- - W walce z demokracją, polską, nail
n.."cznych na temat aktów terroru w Polsce, bal'.dziej rozgałęzioną zbródriiczą akcję pro
będących dziełem wszczególnych band, ''radzą NSZ.' których ośrodkiem dyspozy· Rwd: Jedności Na;:.-ooowej wszy:&tk<> u
clzia!ających w krajµ!' cyjnym jest sztab Anders·. Dokładnie z<>- czynit: ażeby stosunki w kraju spac_yfiko< 

_ ~ief'ownikiem band grasujących w stanie _to uja~nio_ne podcza.s najbliższych wać, ale na p.rz s:ukodzie pelnej p<i;Cyfika„ 
Poisce s~ vryehowankowie osławionego 16 pro<:esow dowodcow NSZ w. Polsce. <iii st-OiJą pr;:e' e wszystki-m sz!aby ~er• 
oddziału !Ztabu glównego w Lond. nie, fJO~Urue t sów, l(opansk.ich i liwyc.b, ktore z.nal~zły lu któ · · · . · k - · . przytułek za granic - 1 stamtąd lDSPlfU· zmobili1.owauie Ameryki do wałki z _;Y kzat !muJe.sts1ę_ sprawKam1 ·,rakJ?wym1 na .. ~inister~two roz;porządza ste;egie.m J·ą wrogą działalność w kraju. Nadsyfają 
cz ... e orego 01 gen. _9Pans J. I zdjęc i odbitek dokumentow, pon 'Ierdza- . ~ • . • · . · gło~em. · Do t tu· . h T utr I' .. ł . • h . d . 6 totai 1e wllro dz1es1atW s-wych em1Sariu-

11J111111111m11111111111111111111.m 1m11111•111un1111r.111i •• 111111rm1111•11111111111111111111111111111111 ł /?5 at ie3 ctwbi 1 • ztymywa 1 l~c 1d' 3 i ący~st po_wyzsze wyd two .Y! 
1
Kt re zostafy szy, ale i , ' 

ąc?1o;sc z ym sz a em i ~ rzymy'"..a .1. 0·1 prze,~" a'~10ne ~rze s awICle o~ ~ras. za., OGROMNE SUI\\Y PIEN ĘŻNf W DOLA· N. J @ ~ładne r~zk~y od genera~w Kopans1 ie!:\o g~·.amcznei ~a ru~d~wno odbytej. n.< ~er~n: I RACH • FU~TACH SZTfiRLINGACłt 
l Pełczyrysk1ego, płk. Utnika, płk. Nowie- CJl prasoweJ. Dz1emkarze zagramczhl m1eh · 1 . • . . 

~res przejśd wy ki~go, P!i'· .Ha~mana i innych, k órzv do I ~ożność zapoznania się z sz_yfr6 1kain.i, ,. ·W. s:'e.J 'atce p~zec,\': d~mo~r~~1 ~ą= 
L01 DYN. Na posiedzeniu ·kómisji do dziś znaJduią się na te ytormm angielsktm m trukcjtmi, rozkazami i spr. wo.:cfo,ni„mi czą s-1~ ~ e!emi;;t;tarn: ~romem1eck~m1 l me 

sprcrw siedziby ONZ postanowiono jed. JOO:nym z kuria:ów tego . ztabu oknal się I pod~:icmnych band. Należy za7,na<:zy<:, że 1 :1ccik;n11,. Jak. rowm~z z band.ami faszys· · 
noP.:łośnie obrać Nowy jork na mie~ a:resztowany przn organ bezpieczenstwa ~zyfrowane dyrektywy, przesyłune z; za- tow .tuua1ń kich .. Wielką P~zyslugę .)lar?
tyrm!z· so-wcj siedziby ONZ. Propozycja tnjr. Szewczyk Piotr (pseuclonirri , Piter" i I grarncy mają chara!rter wywiadowczy' dovvi pols!c1emu 1 d _mokr<t<:Ji polsk1<:'J, w1~! 
australijt;!;a obrai ·a San Francis·ko na „Czet"'). Szewcz k wyjechał z l oł ki cio 

1 Wśród dokumentów, będących w rtłzpo- ką prz:rlt ę sp.aw1~ pokoJU 1 bezp1eczc1~· 
siedzib~ !ymc .1 ową zost?ła odrzucoąa Londynu ,w końcu sierpnia 1945 r. u1 rirn, rudzeniu Mhi ter,s wa znajdują się d ku~ stwa oridad" .ci ktm;:zy przetną zbrod~· 
~I gło5am1 przec·\' ko 19. ,,, kiw:ierem był kpt. Anto~zewicz (p ... u:vnim m<::-nty, v.ymo\,nie ch,ir~kteiyzu1ące ml;to- c~? dzia i.o · s·t··?" v Andersa,, ~opnn· 

.,Iv<(), .którv p1·zybył z Anglii do Pol<:ld y działanrn terrorJ. tów, .Jednym z tah ich ł s1mie6 i i>:cł n ~<l "O. Jesh zaś 
w pierwsze} pcłowie października 1945 •. dokumrntow ;est Ie!ritym2cja służbd,wa kto-. l ;,,irzy •. '1 z tal..; y'\, 3- eh, tend~n
Po podroż 1 , która tr 1 ałn 4 ty-;odni . Ta- .funcjonnriMza •Bezt · ~z~·.s1; •a ,Publidne· cyjnyi.;;1 n f im ;i 11l śnie tych panqw, 

Z fi' \ erUna ikim kurierem był również M'rh i t r:il"t{i ~o Dtnitrocu Mich<'b, Ir cowni i..a p .vl t • 'rzu„a I-OO. ;„ 1.,, , a 1 at beip·eczeiist-
PAR., L. A ..?li' 1 „France Presse" do· (µ.seudonim , ~t'Iajcwsk1") l:tńJ.·. p1 zybvł d , , go rt"l:!du B"'~piecwństwn Pu6rci _ go a pi bi c 1;, , k zł zył C1le d wo-

no:s1 z Frank1urtt.' że wdowa po prezy~ Polsk· w poczatkar.n :wrzrśn;a :9:5 r. or.il w To""'l'l!lzowie LubcLkim, znniordo '.'B. ri:.rojdow i~.·. o ·.., 'm \ , cho· 
den;:'~ s.anów Zje..:~noczonych, p. El G- inni, którzy z polecenia panów z Lo 'ym,:' l'Zez bandytów. Dol· 1mentPrn ym pr 3łu- ci.azl>y w 1 27 zan::."1·dowany.:h 
nora 'ROO"i~veU prz; by'~ do Fra.n1kfurtu pr~ywozili szczegółowe rnzkazy, zm" i,_! giwał ,srę wysłannik lcndyński . ,.s· c "· l prz.e u. nu k , . y,_h '> \ d 
celem zv. icdz.:nia ctozu dla .cpo1towa· jącc do wzrno:lenia. f„li tel'l'oru \\' Pol" . Bandy dyw rsyj~e stosują metody pre wo· cjona , 
w.aoy.:h w. Niem.czcch„ r.~ni I\O~} .evelt I Wszyscy ci ~fice~owle pr:vJ~~d;;a,: \~ kuc.ii P?Iitycznej WY.STĘPUJĄ ~z~. 'F(\ł'-'.iQ z 

·z;•nnetza i'l1wn;ez zw1edz1c Berlin pQ;. mundurach angielskich, a mektorzy b li W lf['(J. DURĄ-CU 1\'0JSitA POL~ . ltyA ł· 
czym uda się do Paryża. zao.p1ci'trzem w dokumenty angielski , ak LUB ARM.Il CZEUWONEJ. Posług .J rt. łcii p 
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odpowiedzi 
~ h ' 

~ 

„ 
a~t~· ·ś. a D. umi~H ~tora ia „, si 

Otrzymujemy w dalszym ·. ciągu listy 
Czytelników, którzy proszą ' o radę lub 
informację. Będzien)y na tdk1~ li-::ty st0- . 
pniowo odpowiadali: · 

P. -Władysław K-,-ski. Po po\\71·oc·e 
z obozu dowiedział się Pai,, że r..uzeczc1-
na Pana, którą Pan ogromn e kochał -· 

Fowojt;:nn<! cz.asy są zawsze ciężkie. Nie\mia:ł spcJsobno,ść dokł~dn.eg. ·o pozn~nta„ wię- a w obawie przed rozrzutnością lorda, ode- wyszła w ' mtędzyczasie zam"'Ż· .t<ozżalo
n~ r; ,. ny wprawdzie narzekać na klf:.skę zien fr&ncusluch. K1lkfl razy siedział w brano mu nawet nadzór nad skrołnnym ny, ,chcąc się · zagłuszvć" - jak Pan pi-
b(!z. •bocia , która nie istnieje ale za to na · w więzieniu za.„ marnotrawstwo. majątkiem żony. sze - nawiazał Pan bliższ·~ sto~unk: z 

• . ' ~,,. · · · ł · d k Dł · 'ki b ł t '-·' 'G ld 'tl tor ·po~nana przy,p" ad'ko,wo na 21.ł'awt"' u was o:;ół z'lrobki nasze są tego rodzaju, że tru- vv ię:ueme me nauczy -0 go Je na roz- . uzm em y a ..... ,,,e o sm1 1, au - . 

;ty;u i umlera1· w n~dzy i niedostatku 

t Ś · u 1 b d dł · k · ł ś 'ś d · ł · t w·k · w w fabryce dziewczyną. Pożycie wasze dm dz ·'j r)owiązać koniec z końcem. ropnn c1: mar , ę ąc uznym raw,co· g o nego ongi zie a p . „ i anusz z a- P 
trwa· już kil'ka miesięcy i wkrjtc~ ma an 

Pocl."s~·iny sr·ę i'ednak tynn, '.'.e brak go- wi zu frak, robiony do ślubu. kefildu". Rodzina jego z trudem zbiera 50 . . . B d p . te , 0 " L ,_ zostac 01cem„ ar zo an pra-gr.1e b . 
t•iwk'. był l l"'sl;:ą wszystkich wie!tc>w i ;i:e. La Martine, znakomity francuski poe- funtów sterlingów, aby wysłać chłopca do dziecka, · tylko jest Pen W ro:>terce: oże-
na\ et naj\T, ięk~i ludzie borykać się musieli ta, historyk i mąż stanu, przehulał 6 ma- uczelni .w Timples Goldsm:.th nie dojechał nić się z dziewczyn,ą, . czy tylko uznać 
z t "mbnśriami finansowymi. jątków. Miał kiedyś wyrazić się, że „nie jednak dalej, niż do Dublina, roz.trwoniw- dziecko? 

Vvielcy ludzie _nigdy ni~ potrafili urzą- na widzi matem~tyki, która jest wrngiem szy pieniądze po drod.ze. , C'dpowiadarny.: 
d-·<· no·brze ·swoich spraw finansowych. każdej szlachetnej idei". Walter Scott wskutek bankructwa fir- Wa•ha się Pan dlatego, ,że 1iie kocha· ieJ 

In' n7 err d · b i· · l' • · · · my Constable został dłużny 100.300 fun- Pcm. Cio,gle w sercu tkw: tamta ninvie<rmi .. 1\1 .··:owie stanu, artyficl, a przede wszyst- 6 g z ama Y 1 Jego iczm 1 m.e- lin ł , ~ tów ster !!ÓW Sume tę sp acał w ciągu Przy.,.,•ur1·,., Prm 1'ednn. k, że ,,s1vo,;„ ilzll'WCZ:Vne" s_ zczęśliwi wierzyciele. Prowadził hulasz- '"! • . , ' „. ~ " khn roer:i, przeważnie żyli i umierali w całego życia, chociaż długu tego nigdy nie litbi Pan t je~t P(11nJ' z nl4 dobrze. Jest i dru· 
n;. 1ost'1iku • . Tak już się dzieje, że społe- czy tryb życia, mimo, że długi prze~ro- zaciągnął. Umarł- w biedzie, jakkołwiek je- gi powód waha.nia. Nie byl Pm. 1a1: Pan t1i· 
cze' stwa, które po ś:rpierci swych bohate- czyły zawrotną, jak. na owe czasy, sumę go „Życie Napoleona" przyniosł-0 mu 15000 sze, pierwszJ!m meżezyzvu.i w jej życill· Pym-.. 
rów, czy gei1iuszy, stawiają im pomniki 3.00Q.OOO franków. fontów. Pcrn, jak ma postąpić. 
i ;_:iami'7ć ich -otaczają czcią, za życia ską- Van Dyck, chociaż iarabiał kr.ocie, do Znamy dobrze fałosne dzieje Edgarda Chce Pan ~fet dziecko, myśli Pan jnż o 
P;'i im ni>?r<lz ły~ki strawy, śmierci tkwi.I w dług'ach. Rembrandta do Allana Poe. Poe wstępuje do wojska, aby niem z "erdl!cznością. Sr1dzimy zaJem że po· 
Bylibyśmy jednak ruesprawiedliwi, gdy· - bankructwa. przywiodła pasja gromadzenia w ten sposób zarabiać na życie. Praca lite- winien Pan wyTJ.rać tę drof[r;, która w rezaT· 

~ , . b . . kl . 6 N' d . racka przynosi mu mniejsze dochody, niż tacit oka-le ię nri.flepsza dla nrzy>zlego dzie· 
byśmy całą winę przypisywali społeczeń- an„~,~ow, . roni. 1 e.Jno: w. ic ziwne- żolllierka., Czyż może być paradoks równie eka. Mrisi mu Pain stworzvć r.miwdrefwy dom 
s~vvu. Po\vszechne jest 'rrmiemanie, że al"ty- go, ze maJątek ·Jego w ciągu .trzynastu lat tragiczny? Niepokonany n(lłóg pijaństyv-a rodzicielski. Kol1ieta, którą />(trn kiedvś r~ocfla/ 
3 j nie potr.r-fią być praktyczni. Liczenie podlegał przymusowemu zarządowi. I rujnuje poetę, coraz ]Jardziej, aż w końcu ·· - jest zoną frmego, r1ast<wowa:-;ifm 'aś ~wa· 
.się z ka.:tciym groszem i skrupulatność pie- Byron .zdążył wpaść' w długi, zanim I p:rzyp:rawia go o delirium tremens. O świcie . im r~ie wslrri:.vla na to, b~ Pan przechoivy· 
' „ . n • " •• ~,. osiącn:{ł pełnoletność. Pierwszą pieś;ń.' 3naleziono· go na jedne.i z bocznych uliczek wal o •!ie} czule wspo:nnie11ia i kornrliknwa! 

:1":.:.na są to rze~zywiscie cechy obce .,.~ty- „Childe Harolda" darował Byron panu Bostonu z głową w rynsztolrn. sobie nfrmotrubnie ' ż.•:eiq. Dziewczyne :; T.·tórn, 
sr e. , . , , . Dallas, wydawcy, z góry zrzekając się ho-I Podobnie koi'lczy sławny causei;ir lord jest •Pan zw!azan" /11hi Pan. riic :l.'i Pan z.7. 

_32f'h :om';C si'ę \vst~cz d~ o-..vy~h :po-I norari.um. Uważaf wtedy jeszcze, że było- Parad~~· _óskar W!ld':" Tułaj~c ;!ę p~ęc lat rwcić ofncnre me może, TJisze Pan sam, •że 
kciny:.:11 l dobrycn czasow, kisdy p1emądz by; to nędzne frymarczenie sztuką. Póź- po WYJSCIU z więziema Reądmg, umiera w wśród zna}omS,ch cieszy si11 dolm-1 011in.ia., że 
posiadał stałą wartość, kiedy praktyczność niej zmądrzał. a nawet nauczył się porzą- zapomn~eniu i opus1wzeniu w trzeciorzęd- jest f)raco1vita i f!OS{Jodama. Dziecko którego 

,.1 w życiu była wieiką cnotą, npłacającą się <lnie targ-ować z wydawcą. Pomimo znacz- 1nym hoteliku paryskim. Za trumną nie- tak oboie pra.~nfeoie, fir.dzie miedzy Wamł 
sowide, stwierdzimy, że i wówczas wielcy nych dochodów, jakie osiągał ze swoich dawnego bożyszcza Londynu cz,łapali w sTJ6fn·!a i rr(ocno sam0!1tuie nie,n>ątpliwil.' Was„ 

dzieł, ' Byron tkwił po uszy w długach. błocie nielicznj przyjaciele. · związek. · _ . 
lu·' ~;e pog::ą±cni byli po uszy w długach, -· Sprzedał w końcu swóją dziedziczną posia- · Wśród wieńców zwracał uwagę pęk N'iecfz się Pan n.ie waha . Panle VV!ad.vsl~-"w myśl pr-zysłowi.a angielskiego, że tylko dło_ść Newstadt. Kiedy i to n1·P starczyło na k\"1.ato'w od p . D·upo1"r1'er, \nłas'c1"c1'ela gos- 'f · - " · ' 1vie i żeni ,;}e z matka. swego dzie1 '.·a ,, .I' ze 
wielcy !_udzie mogą mleć długi, ponieważ pokrycie długów, Byron żeni się w nadziei, pody, \V której umarł ~eden z najt~ższyc~ ·sv!e; stronJ' - :'!yc<r.vmy Pafm wfe'e rn:zcśc;4• 
m~·~ kredyt. że otrzyma większy posag. Spotyka go je- anl>'ielskich dramatopisal'zy. P. H~wia Z-ówna z Rudy Pabiank-

Weźm'y takiego Williama Pitta, wie-1..: dnak bolesny :z:awód. Pan..l'Ja była ubo~a, Oto.' fak żyH i urt1ierąJi wieicv !udzie. ldei. 
:,,e..,o mą:i:a stanu imperiu1n brytyjskiego, i.:•mm•a;m, „.:;!m11.11:.w:i„1111r.n1 „1wn'.un.11111r.wu111r.1n1111m1w;u111;111a111m111m11im1111m1111111111111m11111111111111111111m1111111111111rn11111111111111111111m11111in1111111111111111111111 Jest Pa.ni w Movocif. jakfegn koloru su· 

kanclerza skarbu. Pitt postawił Anglię na ~; ~~ ~ fł~łJr , . • knię sprawić sollic do ślubu. Zaznacza Pani, 
nEogi, kiedy jełj fignansge . były zf~grożoói::· r~ ~ ~ ~~„ (§ H.I . ~:. ~nt ~. ~~~ . t "·9f~jft że jest vlo11dJJ1lkO,. Sqdzimy, · że n'iebieska w 
•uropa nazwa a o emuszem mans vv. - ~!J ,.; m ."! c._„ ~W „~ TJa"'telo1vym odcicl?iu, 'ub srPbrz,•st<'·vo]Jielati 

We własnych spi·awacb okazał się jednak 46 ~ t. Ili' b • • ~ d UN. RR . ~l r..11!~,_ lnf"''F u.:rn. I~-~~ , . . ~r . „ · A 7,~,r~·by n<1Jodr10wiednieisze. Pitt kompletnym ignorantem. Przez całe ~ &o ,J 9 „' i . "'"l' 1>.1 ~ ~ 
~ życie tkwił po uszy w długach. Po jego WARSZAW A. W ramach pomocy Antokar ma 48 miejsc slec1z<!-cyc11: ~;4 

trnierci naród angielski wyznaczył 40.000 UNRRA dla Pols•ki przybyło do Gdań~ka na dok 1 U na górze. /\1iejsca wszystkie 
funtów na zapłacenie •.. długów swe.go·wiel- lO autokarów jednopiętrowych. Wczora w autokarach są wyściełane i wygodne, 
kiego g~niusza finansowego. . z tej liczby 6 autokarów przybyło dJ niebawem po przeprow:::dzeniu koniecz-

M rkiz de Mirabeau„ świetny trybun War~zawy, 3 znajdują się Jeszcze w nych remontów auto'karv zastana oJdane 
ludu, późniejszy prezes Klubu Jacobinów, Gdansktt, l w· Bydgoszcz~. d~ użvt«u mic.:;z1'.?t'r•)\v w.1 r-;-„»v,·. w i:ll 
alll!!!:lll!l!;m'::cJ:::.mCBJa:a!:DE~~--Bll!allm:lllmllllllil•!lllillllllm.i!mill::Wil:Sl3111!!:T.ll~Ell!lic::::m:img;i!lmm.::=:t::l:.~alliill>~\IDlll!!51111m•urt~lllilm~O'll~~i:illi:t'!Z:~:i:DI:::~~r=ll~<;;:x;~~~~:=.i:c:::;z~~!l:'l!Z-=:mr::m11 

-W wytwórni 'filmowej gaiswno już u1brany.- · 1 

światła. Ostatnie zdjęcia, podobnie zre- Popu11~·rny .akt?r, uj1rzawszy swego 
Śztą jak wszysfkie poprzednie, udały się sobowtóra, 0111em1at na parę chwil. 
znakomicie. Film p.t. „Dwaj bracia" był - A więc pan jest tym kelnerem? -
jwż skońcrony. wykrztusił wreszcie· 

- Jestem bMdzo zaidowolony z tego - Tak, to ja - odparł przybyły. 
fi'lmu - mówił reżyser do a-ktora,' Jerze- kłaniając . się z duiżym szącunikiem. -
go Miltera, gdy razem wychodzili pote'11 Nazywam się Jó~ef Marowicz, mam lat 
z wytwórni. ~ .„Bracia" z pewnością 25, od czterech lat jestem kelnerem. Mo
wzbudzą ogólne · zainteresowanie. Pan ja rnatka -nieboszczka ·była również kel
odeg.rał . swoją rolę w.prost po mi·strzow- ner;ką i pracowała w -·tef'samej restama· 
si~~! cji przy Placu Teatralnym. 
~ Tak, udało mi się - odpowiedział -'- Kelnerka restaura.cji. przy Placu 

mu aktor~ - ·Mówiłem panu je:dnak jUiż Teatralnym? Nazywała się Marow;cz?-
nieraz, że, o.d1powiada mi bardziej teatr przypomniał sobie nagle. popularny aktor. 
,niż_ kino. Chętniebym grał w tej samej - Teraz już wszysfko jest zrozumiałe. 
~ztuce na scenie. Al~ niestety, prze~ież Jego matka była przed laty moją ko-

1 to jest niemożliwe. Nie znajdę sobowtó- chanlq. ńn młodzieniec jest więc mo:m 
' ra. A do tej pory tylko na filmie można synem, to nie ulega żaflnej wątpliwości 

je?n~cze_śnie grać . rolę dwóch Jud~i - ~1-tilter mil~z~ł dość ?l~1go. \'(spo1:ii: 
.blri111ako\v. · nał !dawne dz1qe. Przec1ez nie i est JUZ 

- Mój pomocnik - rzekł główny mł9dy, ma przeszło czterdzieści !lześć 
reżyse_r - opowiadał mi niedawno, że w la tj, Wprawd?ie oficjalnie mówi, że ma 
_iak~ejś l~_awiarni spotkał ke.Jnera, który ~7_r a ~yglącla na iesżcze mł~dszego. ale 
łuc'.zaco ies t do pana podobny. To podo- tej,!:o me uda s:ę ditt?;O iJkryc. jel!,o syn, 
h!e:stvvo m1 bvć wprast feromenalne. syh pięknej ongiś kelne.rI<:•, z którn zei-

- Słyszałem już o tym, ale ja'koś Fl!e w/:i.ł przed ćwierć wiekiem, jest j11ż do-
mo~·ę w to uwierzyć. ro.słvm mężczyzuą. 

. ·.:.:_ A jedna'k ja mu powiem, ażeby . f Słynny aktor nie przyznał się r.lo 
przysbł do pana tego kelnera. Niech go _ o .• costwa. Rozmaw~at i.e~nak długo .z 
1r·1 -ob2jrzy. młodym kelnerem 1 w koncu postanowił 
• \V· trzv dni później, gdy Milter wy- p ·zyjś~ mu .z pomocą. Pomysł jego był 
r'-~ ., 1•· 1! -D'J ob'.ec!zie w swy;11 wytwor- d 1ść ryzykovrny. · Młody kelner miał ra · 
j· „ :'1 r~ · "''·c·' 11, nrzyszcc.'l doi1 jakiś rnł9 Zlem z nim wystąpić w teat1:ze w sztt!t'e 
·' , c-y1r:' . n. : . .:'l'r:icia". Rola 1)liź n l2ka l; la m:. z 

i" t :·, na wid >' !Jti' Znaj(>mcgoJ 1:ą ~ielntdna. 'L11 drLJ!ii był ' n·cm< wą . 
"1' , _. zu.,":1 „, ,,v;vę. Przt cicż .. to by! l sr .,i 1ial właściwi~. 1:o!ę mane~i~a. . 
]. pa11, ty.l.o trochę :dlodszy 1 go1zej iCel11er oczyw1sc1e z radoscią przyJą' 

"' . ' 

propozycję. I już w blka tygo.:lni póL 
nieJ. oryginalna sztuka, przerobiona ze 
sce-nąriusza filmowego, znalazła się na 
afiszu. ,,Bracia" osiągnęli kolosalny suk
ces. Syn wielkie~o aktora :znakomicie 
wywiązał się ze swer:ro z;i.clania. \Vyszło 
na jaw, ,że posiada on duże zc'!olno-ści 
a'ktorskie i wi:rótce powierzonó mu ja
kąś podrzędniejsza rolę '" inne.i sżtuce. 

Jednocześnie zawarł on również umo
wę z teatrem, na podstawie której miał 
zastępować słyr.nego aktora w wypad
ku, gdy będzie o.n niedysp.o,10wany. 

Pewne~o dnia Milternwi złożył w 
domll wi'lytę ko ·11isarz policji. 

- · Czy p·!n zna -bliżej Marowicza? 
- spytał populflrnego aktora, - Spra· 
wa jest bardzo dyslcretna. D ·rekcja te
atru stwierdziła. że · od dłuższe~o czasu 
:-:Jctorom teatru g;ną ro.zm:iite cenne 
przedmioty. Poc!e[rzen~e padło przede 
wsz:·s: ic:m na Marowjcza. Chc;ałbym 
wiec o nim zas;"'."n3L' infonrncji. 

J\\il•er dopiero w tej chwil zdał sobie 
spr a-wę· z 'tego, że i .i emu - ginęły roz
m;:iite przedmioty. między inny.mi ·złota 
papierośnica i brylanto~~·a szpilka do 
'kraw2ta. i że przcdmiOty te mógł kraść 
ty1.ko .h:~rowic-:i. /.\!~ ~iie .wol r. o. mu był~ 
os '.3 rzrc go. P.m.:c!eZ to hył ie:.:o syn: 
A zrc-sztą r-'l\'lv; dn~z'o do spra\'!Y są · 
clowe}, mogłyby wyjść na jaw rnzmaite 
rzec~y z' jc:n;o pr;eszlości. niezbyt dl_a1'1 
p rzyjemne. 

-Pan się myli. panie komisarzu -
odnowiedz:iał więc. - Zn:nn te:zo chło .p

i jestem pnekonaziy. że nigdy niC' 
11\· · • rndzej .'1:::. ~ noścj. 

. 1.r 1!tlisarz wi lzy , fe od. ~1ilte .'"' ni e 
u:.· ; lo ża chycl1 i!'l'f;1nuacc_ii rozst:li się 
, ·nim szybko. Nie 1rezn~ncmał jednak t 

. 'alszego śledztwa. 

I oto w kilka dni później. ·gdy Milter 
jak zwykle wypoczywał po obiedzie, za· 
dzwon\ł telefon. 

- Panie Milte·r. - rozlegał się głos 
komisarw 1-:- czy nie wie pan. gdzie 
obecnie znajduje się Marowicz?. Przed 
pół g-Mziną pewnej aktorce z waszego 
teatru, zginęła z garderoby brylantowa 
kolia. Nikt wprawdzie nie widział Maro
wicza. ale \vydaje mi się, że to jego ro
bota. Podobno miał on komuś po·wie
dzie.ć, że rzuca scenę i dziś jeszcze wy7 
jeżdża za granicę. 

· · - To niemożliwe skłamał w od-
puwiedzi aktor, któremu· mocno w tej 
chwili 'biło serce. - Marowicz jest już 
od dwóch godzin u mnie. Jestem chory 
i umyślnie g,o zaprosiłem do siebie, gdyż 
wi-eczore.m, będzie musiał zastąpić mnie 
w teatrze. 

Komisarzowi ta odpo\\ ieclź wystar
czyła. · . 

A wieczorem Milter. dzięk; o\lpowie
dniej char2kteryzacji. rriczeey się już nie 
różflił od swego syna. Publiczność uzna
ła nawet, że Marowk:z lepiej gra niż 

.Milter. 
Spośród -obsługi teatralne.i 

nież nie miał wątpliwości. że 
wys •~ptije i\larnwicz. 

nikt rqw
le~o dnia· 

Po przedstawieniu Milter cichaczem 
wymknął się z teatru,_ unikając wszelkich 
ro.zmów z kolegami. 

Dopi ·o naz'ajutrz rozniosła się wieść, 
że Marowicz zbiegł za granicę, zabierając 
ze sob;:i h.oszto',v110-~ici rozmaitym oso
bom. Wszyscy jednak byli pewni, że 
t!CZ} 11ił tó dnpiern po przedstawieiliu. 
Poli..:ja zbyt późno rozesłala za nim listy; 
gor1cze: dzięki czemu :i<lo,łał się ukryć • 
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Ło-1 Dzisiaj w wolnej ludowej Po I ucisku pańszczyz, y: chc"ał I<o 'c\ _ r · " i re się zbiórkę na budrwę 
nim obch dzi y r ani·. 200-iecia trrodze- zmienić Polskę szlachecką w Polskę nowe~o pomnika Kościttszki n: Placu 

stoi we. . T 1 K < • ..n.· • •' 1 ł chłopa i mieszczanina. Dzis'ai mv reali-1 Wobości. Czy nie należałoby ·>d~e-nia ac eusza osciuszK!, _: ory wa.;:zv • - . , .· ·. . . wnęce napół rozwalonego dom'..! pomnik . . . 1 1 J zujemy 1ego ideały, a j''·go 0011•11•1;;, jedy- staurować tę pamiątkę, ktora wzetrwała 
Tatłet?.Sza Koś-::it•S:!ki - w siermiędze i JUŻ wiele wie.e lat temu 0 przebtic owę ny pomnik l{()śchtszki, zachowanv w Ło- tyle wojen i wstrząsów' przy ul \\' rześ-
rogatywce z szablą w rę?m. społeczną Polsrki, o wyzwolenie chlupa z ~zi _trwa w zapG :eniu. nińsViej.?· 
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fiskowany" został w 1903 r w roku Echa lianiebnego 
1905 władze carskiej Rosji u sił wały po
mnik ten zuiszczyć. Udało c;ię jednak, 
dzięki l\vy myślnym wybiegom obywa U' 
Łodzi, zachować g.:>. 

W czasie I \: I) ·n świafv}'Vej, kiedy 
. 7iemcy zajęli ŁóJź, po1vrórzvia l>lf::. hi:-to
ria z roku 1905 i znów urato·1.-<.mo pom-

niJ\ przed nisiczyc;el !óni Z3h~Safl.li -r \H d . . p . d 
t nl raz m Ni <tt , , rv mu wczoraiszym rezy ent mia- kiego serdeczne ubolewanie z powodu ry będzie po wieczne czasy symbolizo-y e - e1„cow. • . . . . · . b 

Ud<iło się Niemcom w c~asie ostat- Sta ob. K. MJJ,al, przewodmczący M1eJ- z ez'Czeszczenia mogił bohaterów a. mii wat braterstwo broni Armii Czerwonej t 
skiej Rady Na d · b J s tt radzieckiej, przez barbarzyńskie zniszcze Wo~slrn Polskiego w walec z fasz~rzmem 

niej oku; acji znieść pomnik Koś(;,iw;z•k; . · ł p ro ·owei no d · ' r-:anen:an nie pomni.ka poległych w walkach o wyz- i wieczną pnyiaż11 pomiędzy Narodem 
na Placu Wolności w Łodzi. A za~omnia- 1 cz .onek rezydium I\,a Y :e. AndrzeJak wolenie spod niemieckiej niewoli i wyra- Pois!iim i Radzi~ckim •. 
ny pomnik przy ut„ Wrze$nlń-,;'kle.i: sYmm- i wice-prezydent Ainerikel, odwiedzili - ża głęboką Plłgardę dla sprawców tego W szereg 1 fabryk odbyły się liczne 
tłie t.tk,·yty w cieniu maleńldcj Jram!enk~- .przedstawkiela Armii Czerwonej i wyrazi czynu, rodzimych faszystów. protestacyjne zebrania, na których robot-
ki pozostał. li w imieniu spOleczeństwa lódzieITT> ubo!e Łódź miasto pracy, pomną wielkich nicy dawali wyraz swojego oburzenia na 
-..""""" wanie z powodu zburzenia pomnik!a bcha tradycji walk rewolucyjnych, pomna rewo sprm•:ców haniebnego WYCZY'!JU. 

al\.i, - . ~ & ' terów A~m.ii Czerwonej i. Wojska Polskie. Iucyjnego hasła, „ta Wolność Waszą i Na Rob-Otnicy w niektórych. fabrykach po~ „ 
•• ~ ""'.' L • T ., ~· • I go przez haniebny wyczyn fa~~ ·w. stanowili opodatkować si<> na iundusz od-p. "zydcnt mias' a ob .1.{ 1llJ:1J;:il w dmu IP d' u· · k' · R AJN · szą" i pomna poświęcenia Wielt:~ej 0.iczy " 

,_ ~ .. .„ • • ·~· • • • 1 . • • 1. rezy mm m1e1s ie.J ... a'.?" am' 1;veJ budowy zburzonego pomnika. Dyrekcje 
13 i:..n. ~rzyJął dele§:!CJ<~ Izby ApteKarskieJ i Brezy;dium Zarządu Miejskia• Ł zi zny Stu .f\1arorlów w dziele oswobodzenia Zaldadów Przemys!ow"ch ta:kże zadekla 
w Łodzi. . - · · · · · t • ,p. ł' L d · k b · -' ,.., 1 . ł . 1 b P . d wyrazaią w 1m1emu spoieczen a o z- o z1 przyrze a od udowę pomnika, któ- rowaly 'W'f.lfaty na fundusz odbudowy. 

:ue egacJa z ozy a na ręce o' . rezy en- -?i~i'!ł---·:.~. ,, ==================:__:..:__.:_ • ta sumę 67.503 zł. na Pomoc Zimową. · 
Prezydium Zarządu Miejskiego składa 

Izbie Aptekarskiej za ten czyn godny na
śladDwania, podziękowanie. 

ani 



--~-- -·~ •~-"'u w71.~1..yt..U. ~'Uli' Ull_.l.:Gt;NlJ.t::.d.& 

k~·n-...e1dia if. Jurendc1'a z rpuzvką P. Asbino
wicz=t pt. ;,~LECY'' iQi;ie w Teatrz·~ ,,SYRE

NA" - Trau~uita 1 j•u:i: · tylko do niedzi·eH 
dnia l.7 bm. "Wl:ąc:z!!lie. 

~a (U.ll!MftC B?JM'.:HMij r 

„Cziri-b1ri-bin'• - ·t!:! spoN~czny czyn„ na 

~u~al:°'ie _wtedy, J~i.edv_ ta v~?sc·łe, c!owG!pn.a 
l sw1etme gr oo.a rewia ze·s„1a P• mo•c Z1m10-

wą. A sta111ia się to .w piątęk, cbia 15 <bm. ZAG!MĄł. pies wil1k p•oclipailamy. J>,ro.szę od

w „Studio'' ·przy ul. Truugutta, 1 o godz. proy,radzić za· wyna91rodzeniem. Pił:Emdskle-

19- min. 30. go 51110 $wi:t. ' 

Spies.zmy · wi-ęc na „Gziri-biri-bi•n" i!peł· POTRZEBNA mais•zyin.i1s,lika do sekretariatu 

niając ·społeczny czyn, T-.P.Z. Oddział w ł,odlzi, Piotnkow:;ka 97 · _._ 

- - · -- _zg~ł_o_g<.,...ze_1_1i_a_o_d,.--9~--1_2_. ---------

f""' TG~ KSIĄŻ.I•.! połsk1e, niemieckie, stale kupuję. Księ 

„Polonia" (u!. Pintrkow>'<a 67) „Tęcza" (ul. ~arnia Naukowa. Piotrkowska 107, tel. 220-53. 

.Pl'oirkowska iGB) _ ,.Jedr.:n z naszych . a żvczenią odwiedzamy \',_' _d_oi_n_u·~-

samolotów z;:qinął". „V!Ma" (ul. ?r'ze- RADIOODBIORNIKI - naprawia., sprawci;;, 

jazd t). „P..tlria" , (ul. Marsz. Stali.na· 2) stroi szybko. tanio, fachowo. Precision-Radio, 

anów w cyw1 'tl, ale ~~ zpa. 

darni przy boku. Poznaję 'Pawłowskiego,· Jan- 1 

kowskiego i Dziewońskiego. 

Orientuję się, ż.e jestem na próbie. Autorzy 

. - tej nowej ko~edii muzycz:nej· Gozdawa t Stę -

U~IĘW ~NIA~ _skradzi~me doku~e1!-ty: do- pień objaśniają że trzej muszkieterowie uiys-

wod osobisty, zasvqadczen1e pracy Sttazy Prze. . . . ' · . . 

mysłowej„ metrykę urodzenia na nilzwis1rn ki!h ze;:wolenie od poczciwego 01ca Dumasa, 

Siech - Zenon .. Sienkiewitza 82-'!/6. aby opuścić jego dzieło i wyprać się na zwie-

UNIEW AżNlAM skradzione wszystki.c doku- dzenie nowej Polski. ~ 

menl:y, dowód osobisty na nazwisko Puchała · Będziemy więc wkrótce obserwować jak 

M.atia. Główna 9/13. A.tos (Pawło,wski), Portos (Jankowski) i Aramis 

!llli:\1\lll!lllllllilllllllWl\1111111 Lekarze ~Jlll!llllll!llli!l!lllillilllHlll!ll!! 
{Dziewoński) podróżowali po Polsce. A jeden 

z, nich zagalopował S'ię aż na Zachód„. ale do

szedł do wniosku, ie musi do pomocy zaanga. 

żować Jack Taxasa„. (g.) 

-- „frnncla \ vzwc'ora". „'Ga<tyk" (ul. Na.ruto Sien.ki_ewicza 2. , 

wi(:za 20} „Gdypfa" (tJ. Przeiazd 2) „Kurhan SODĘ KAUS""T"'y=c=z.,-,N""'Ą'-.-(ka.,--m~i-e_ń_m~y-d""l'-an_y...,.)-. --cmi- Specjalisfil chor'b we11erycznycll 

!\hl8ch1!wski" .•. Stylowy'.' (ul. Ki1iń$kie~o 123) nię ołowianą, chl.orck poleca firma „Clirom" -[ · Polndn-ir.wa 26. . , p~.łl!!l!!hi<m:::;illl!M!li!l~WIA•www~, 

Zludzeme życia, , V'.:lmian;" (Zawadzk~ Artykulv chemiczne i "1.alarskie, Łódź, ul.. Pił- --::::::::::::= -_.:: __ ~ ___ -.. .- -.'--~·~,- Ił_ l.fl/r\Ji.\' IJ'Rf]Vff.l(JW vT ,~ 

16 , „lłei' {t:l. ·Legi,.,nć ·" 2 'A) ~ Film p;ro- sud~k1ego. 4-r.:t'clefon 205-27. --"--'- D d E M k I I ~ 

c!u'...:Cii polskiei „P ·zez łzy do szczęścia'. KARBOLINĘ SADOWNICZĄ oraz ii;me środ. . r. me. • • I ~u ~Cl E.XPRE~SlJ" 

•. R~J.1otr.1ik", ul. Kilifskiego 178) , Skrzyd!2ty ki do och~ony roślin poleca firm.a „Chrom" - Lekarz - dentvsta ze Lwowa. specjalista w le- " :..t · :..i_u ' 
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- · Zaśniedzia,lem jnź. w ł'..odzi - A i sam gmach fabryczny, · który 

29) analizuję sam siebie. - Czas mt wy- budował jeszcze Kubelt, wymaga re-

frunać stąd na fakiś czas, Lobaczyć zno- montu. . 

wu inny świat i odświetyć oczy wido- - Właściwie trzeba by zburzyć to 

kiem nowych barw i obrazów. J11ż tak wszystko, a wystawić całkiem nowy, 

dawno ni.e bvlem z:vr··;rnicą .. vv- Nicei powiększony, zmodernizowany gmach 

siedzi teraz Rena. Może w tej -'· .v·Ji - medytuje Herd, lażac od hali do !1ali . 

wygrzewa się na słor:eczn 'i plaży, al- - Zarabiałbym wtedy znacznie więcej. ' 

bo, siedząc ·;;..r cieniu palmy. czyta wier- niż w obecnych warunkach. Tyllrn, że 

sze Leonolda Staffa. na taką gruntowną przeróbkę fabryki 

Nie focha niby.Reny, ale w tej c,hwi- trzeba dużo, bardzc dużo pieniędzy. 

li wspomnienie o jej me1and101ij11ej, jak A Marek lierd nie· posiada z~yt wie-

Powie:łć o zvcni r-od.~i- 1i;rted wo.fną, podczas oknr:iac7i i po wyzwoleniu gdyby WY.ietej ze stare-so obrazu twa- le gotówki. Mial rację jego brat, odra- · 

- . . . . , . 'rzv. •vz1mdza w je~~o sercu nif..pokój. dzając mu w rnarcu zakupienia wil';k-

Marta widzi· jef~O wzburzenie. , A• mech„ !-am„ ' n~ecri widzą. i;- p_oz- Szybki~ tuchem odrzuca_ niedopa- szej ?attii b: 1ełny. _?pekulacja nie uda-

Uśmiecha sir; łago-dnie i .odpowiaJa; to, czy .. Lo rnoz"' FZ~„h ~c~lowa~ się z tone,;:,-o paprerosa. ta s1~. Cena bawełny spadła mocno. 

- Wiesz przecież, że jest tylko je- n~rzeczoną_ .":' „;agiewmckim lesie na - W tym jeszcze tvgodriiu skończę Mia~t zysku _gracz doznał .sfraty. Cóż 

den mężczyzna, z którYn\ chciałabym_ Zielone Świ~t~L . . . , s' . .roje studium o Julianie Iierdzie i ja- z teg;o, że pokryŁ ją w cząstce mętnymi· 

i mogę się spotykać: ty. P>.le. w , tym Z wysok1_eJ s<;>sn~ zbiegła wiew~or- tlę za granicę - dojrzEwa w nim nagle kalkulacjarr;i p,rzy wypłatach robotni.

wypadku chodzi o coś innego. Powin- ~a. Pr~,;.stanęta 1. ·migną~szy .w ~lo~~; riostano:vienie - - - . czych: v:jększego kapit~tu dodatkowe-

nam jutro pójść w odwiedziny do ko- puszy~iJ. m ogonki~m, ~v~:pała się .J)c1ężalym ruchem podnosi Marek go, o ktor:vm marzył, me zdobyt 

,:;oś bardzo mite~o:··. . _ . sz.eles~~11e_,na P~~hsk~ :iod_ę_ \ " . '
1 

Be~d niedopa~ck papierosa, leżący na -:~ A fa~:yk~, ;:.zeb~ by. Jednak:prze:-

JeJ narzeczony Jest wc1ąz pełen dra- . ZCl.a_ld.a dos.;edt odgłos ~zw_onoVi:" poolodze. . . - · , rob1c -- ~t:irv 1 ~n.m lodzk1ego przem);-

matycznego napięcia. . dz~omący_ch w k.lasztorz~ ,agiewm- - Robotnicy to Jednak ~k~nczone słu błądzi. J~R widmo przez opustoszałe 

_ T k a· . . t . . . ck!m _na _nieszpory. Zas~ukał k91oro~y drali~t\yo! - m~ucz? zrzędl.1w~e. . hale, m\Jc:tJąc Jnart.we, zmęczone ma-

, , . a , o pew:n~J . .s a~s.~e! _pa.n.L dzicz~1n} pofrunął dale]. I znow b _ . Sto razv m} sie mówi. zebv w szvny. . 

kt~r~ przez cały dz1sie1szy. di1~~ była cicho w starym lesie. : :halarl1 fabrycmyc l nle palili, a oni Wr~zde zatrzymuje sję w hąli maga-

.b8;! d~? samotn_a._. .. Do __ i;:a~1, ktoią po- Cit hr było też o tym czasie w -Ło- wc1a}"'Wbią swoje! . . zyp.o.we3 .. Oparty o b~lę bawełny- (baweł-

\V_!.1!.~1~~Y ~ł~s~iw,:~ -wziąc z_e sob~+ n~ dzi. )''Uasto jak gdyby opusto.;.::ai:o. I wiec;ze się dałej PP ,~ustej zupełnie ny, którą kupił t~1~ drogo). rn:-~yt~je długo: 

a~:"'~J-.Zą t iaJówk..,.. do twOJeJ m„J'\ .Na;,.vl w „Zierniafrnkiej" nie byl'o pra- fabryce. N:; chwilę zatrzvrimje się przy <?<:raz. bardz1e.1 upodabn~a się w ~eJ 

J"_1h: ."'. , _. _ _! •• l , -I wie riikog:o . ·na~zynach i w_ar~zta~~ch _tkackich. „ chw1J~ qo stareg~ ~ępa. ':7~:ne to, m,usia-

i:::o rrlOJ~~ :natki. 33_.._ echo- pod .. ·· AJ1'ltoi Linicz. pr.zerzucdł zwoln_a ga- . \.Vvp0czvw;:i,1ą_ dz1s mezmo. rd9~va- l~ ł:iyc deoyzie~ kto~~ powz1.'ił w!at,me, bo 

chwvt~1Je mirzv~zon_Y·. . . . . I zety Pa.!ąc pPnierosa, medi,tował o me· zaiNsze stukaJącę krosna: Nniczą twarz __ mu pocxemmarn. ' . 

. . ... azeby_ pow1e~1~c Je_J,. z_e med_łu~~o! wsz stkiri1 i o nic,\vlil. . . orześnk:e. 11ieruc1101110 tkwią szpule na . -: Ale ~~·z~? tym -- po'mi'słał - będę. 

JUZ \vprow:::.dzę sre ao n1e3 .. do c1_e_b1e . Clzut się obco_ \-V ~ej W\VSie z.gi_clkli- c.~wfar.kriGh. . . . , . . (mus1~lłoproz~1c ~<agaz~n... . _ . . 

mi zawsze.. ' . I .. vejr i roz:::zumwncJ rozmowami ka- S•arr fabrykaqt t2kstJJe Je okl.r~111 ! , P1otr.Mro":oel, snuł s1ę_P? s.vónn og1.od-

- NI.arte - rsz...:.zęślhviony clnv'yta \Yi<:~ · "" , żalÓwat, 7.i-' iii': '·i\or·~yst<tt .z za-

1 

wvi I'·" ł~Q;O z11awcv i-ch1:mrzv sit,;- l·lrn krokiem tak samn cl:ięzałym, ja'k Ma

Ją w ramimia i zaczyna twa·rz jej_ pb-i p~·o~/erna Juli?r:t hćr·da, .który cilciaf Nie 11 ''.i\ tdć, 111aszsrirv jego są jnż rek Herd po. fab1:yce. _ ~ała 'Złocistość św'.ą 

syp_v+;,.vać pocalu'n~arni: . . . ·. . . Ig. 0 <':'.11,o S\fi:.ro Pl:1t;Jrciia) ~N;iąć z $0:1 przew~ 1
ii<' .. ;"''f)fStarz8k:<;o typu, z~!S~· i1 te~zn~g-~ ~1~a me zd~~:b an; m. chwilę 

- Zosthw.„ Nie w1dz1sz, ze 1dą lu- hą 1 a \V\'Cieczke do Yaznrncrza na\1 czi:A1e zu~;vte. Czas bylbv zastąpic Je roz.Jasmc Je„o posępnyd, oczu. 

dzie - ze śmiechem bro11i s1~ Marta 1 \Vi~ , . · , ' przez inne, nowocześniejsze. , ·. · . (d. c_ n.) 
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